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      Fale namiętności
    


    
      Onaturze kobiecego pożądania
    


    
      Czy jeśli nie masz ochoty naseks, jest ztobą coś nie tak. Czy zmuszać się doseksu. Jak ma się zachować partner osoby, która nie chce się kochać. Jak budzić pożądanie.
    


    


    Kobiety się skarżą: Nie mam ochoty naseks, coś jest zemną nie tak. Czy jest nato jakaś tabletka? Corobić?


    Najlepszym sposobem jest wyczuwanie energii kosmicznej.


    


    Słucham?


    Pani się śmieje. Akażda osoba, która to czuła, wie, oczym mówię. To doznanie wpewnym sensie mistyczne. Pożądanie jest drogą dobliskości, pierwotnego poczucia zjednoczenia zdrugim człowiekiem, dlatego jest tak nęcące iniebezpieczne. Jeśli mamy rozmawiać obraku ochoty naseks, musimy najpierw porozmawiać opożądaniu. Żeby wiedzieć, czego nam brakuje.


    Możemy oczywiście zacząć odFreuda, uktórego było ono ściśle związane zlibido – popędem seksualnym. To jest bliska mi perspektywa, bolibido jest energią życiową. To coś, cobuduje inapędza dożycia. Azdrugiej strony może też się przejawiać wdążeniu dośmierci.


    
      Eksperymentuj zpożądaniem
    


    Stara bajka. Eros iTanatos.


    Możemy sięgnąć jeszcze wcześniej, doXVIII wieku ilibertynów, którzy byli anatomami pożądania. Uważali, żeczłowiek jest absolutnie wolny. Wprzekraczaniu norm również – cozrozkoszą icierpieniem czynili, eksperymentując nasobie. Ibyć może jest tak, jak pisał Kundera, aprzed nim wielu innych: Choderlos de Laclos, Denon czy markiz de Sade – żeistotą pożądania nie jest samo erotyczne doznanie, ulotne iczęsto będące namiastką naszych utajonych pragnień, ale samo pożądanie pożądania właśnie.


    


    Czyli eksperymentować bez końca?


    Można, ale to igranie zogniem. Oglądała pani „Imperium zmysłów”?


    


    Tak.Mój narzeczony prawie zemdlał przy ostatniej scenie zprzerażenia. Namawia pani dorozwiązłego życia?


    Nie.Ale dotego, żeby być samoświadomym. Pierwszym krokiem jest poddanie się pożądaniu – trzeba poznać jego siłę, żeby potem, kiedy rozpali się ponownie, powstrzymać je iprzyjrzeć się spustoszeniu, jakie powoduje tęsknota zanim. To bywa trudne. Zdobywanie umiejętności świadomego włączania się wjego nurt daje cudowne poczucie wolności, rozkoszy iuroku chwili zjednej strony, zdrugiej – rozpoznawania tego, comoże spowodować, żepożądanie doprowadzi nas douczucia poniżenia ibraku. Pożądanie balansuje pomiędzy tym, conazywamy radością życia, jego pełnią, apoczuciem samotności ipustki – tej najgłębszej, wwymiarze egzystencjalnym.


    


    Ale pożądanie zreguły jest niespodziewane.


    Tak, ale wwieku dojrzałym powinniśmy już umieć się włączać iwyłączać ztej energii. To umożliwi nam korzystanie ztej siły. Osobiście wierzę wwielką twórczą siłę pożądania, jego moc, która potrafi dokonywać wewnętrznej przemiany wnas samych wwielu obszarach życia, awięc sublimacji. Koncentrując się nasilnych doznaniach ciała, automatycznie koncertujemy się nasobie. To może być dobra energia. Chociaż jeśli nie umiemy nią pokierować,to może nam zrujnować życie. Przypomina stan manii, napoziomie biochemicznym też.


    


    Cały czas rozmawiamy otym, kiedy pożądanie jest. Akiedy go nie ma?


    Jeśli mamy mówić obraku pożądania,to zaznaczę tylko, żegdyby namoim miejscu siedział mężczyzna, powiedziałby coinnego. Bopoza tym, żejestem kobietą prywatnie...


    


    To izawodowo?


    Ikompletnie coinnego wyciągam zwiedzy. Seksuologia jest nauką stworzoną przez mężczyzn.


    
      Pożądanie przychodzi falami
    


    Czym się różnią te podejścia?


    Wperspektywie męskiej zanormę uznaje się, żepożądanie jest. Może być słabsze lub mocniejsze, ale jeśli go nie ma,to jest jakaś patologia. Gdy jest zawysokie, mamy hiperlibidemię, gdy zaniskie – hipolibidemię. Jeśli więc ukobiety zdiagnozuje się obniżony poziom popędu wujęciu klasycznym, trzeba byją leczyć.


    Azkobiecej perspektywy pożądanie jest fazowe. Już wstarożytnych pismach indyjskich iegipskich opisywano, żepożądanie kobiety jest podporządkowane cyklom księżycowym. Przypływa iodpływa. Pozakończeniu miesiączki rośnie domomentu owulacji, potem maleje.


    Różne rzeczy dzieją się zpożądaniem wciąży. To jest związane zburzą hormonalną iztym, jak odbieramy ciążę. Czy jest stanem wyczekanym, błogosławionym, czy fizjologicznym, który ciężko znosimy, czy jest dramatem? Jak postrzegamy partnera – czy staje się istotą jeszcze bardziej seksualną, bowziął udział wcudzie tworzenia nowego człowieka, czy wręcz przeciwnie staje się dla nas przez to aseksualny?


    Wiele związków rozpada się wpierwszych latach wychowania dziecka. Kobiety mówią, żeim się nie chce, amężczyźni: „Byłaś inna przed urodzeniem dziecka”.


    


    Ito, żekobietom się nie chce, nie znaczy, żesą chore.


    Nie ma wtym nic złego, żekobieta nie odczuwa pożądania przez rok, dwa, boakurat ma inne priorytety. To przychodzi falami. Ale warto mieć świadomość, żesię jest istotą seksualną. Zawsze. Inie żegnać się ztym uczuciem, nawet jeśli już oddawna nie dało znać osobie albo kiedyś czułyśmy je częściej imocniej.


    To coś tkwi wnas imożemy mieć dotego dostęp. Itutaj mówię dokobiet samotnych – to nie jest tak, żejak nie ma partnera,to nie ma pożądania. Coprawda kobiety muszą się mierzyć zestereotypem kulturowym, że„samotna masturbacja” to coś smutnego. Kobieta, która ma kontakt zwłasną energią seksualną, jest owiele bardziej otwarta nakontakty zludźmi, naflirt, natwórczość, jest bardziej pogodna.


    
      Oziębłe kobiety nie są zimne
    


    Aprzecież istnieją kobiety, które są tzw. kobietami oziębłymi – nigdy nie miały chęci inigdy seks ich nie kręcił.


    Oziębłość nie jest jakąś niezmienną cechą. Wiele kobiet nie poczuło, czym jest pożądanie, bosię nanie nie otworzyły. Adlaczego? Wychowanie grzecznej dziewczynki jest wzorcem aseksualnego wychowania, przygotowania dożycia według „scenariusza bez radości”. Uczy, żenie można okazywać spontanicznie uczuć pozytywnych.


    „Oziębłe kobiety” nie są zimne, tylko mają problem zekspresją pozytywnych emocji, nie dają sobie dotego prawa. To się przekłada nato, czy umiemy się bawić, czy lubimy aktywność fizyczną – odsportu potaniec – czy mamy dobry kontakt zeswoim ciałem iczy potrafimy się upić nawesoło. To są symptomy tego, czy będziemy też otwarte naflirt, nie mówiąc już opójściu nacałość, czyli poddaniu się fali pożądania. Boto wymaga odwagi. „Oziębłe kobiety” podświadomie czują, żepożądanie to siła, którą trudno okiełznać.


    


    Cojeszcze nas blokuje?


    Strach przed ciążą. Kryzysy związane zsamooceną. Troska oopinię partnera. To, czy czujemy się pożądane, jak jesteśmy traktowane. Często problemem jest zazdrość – obsesyjne myślenie wtrakcie relacji, zkim on to robił idlaczego, iczy to znaczy, żejestem gorsza.


    


    Apigułki antykoncepcyjne? Mówi się, żeobniżają libido.


    Kobieta stosująca pigułkę nie ma skoków hormonalnych, bonie ma owulacji, ito czasami może dawać taki efekt.


    
      Tam, gdzie jest obowiązek, nie ma pożądania
    


    Idźmy dalej. Obowiązek małżeński. Copani otym myśli?


    Wrozmowie opożądaniu mogę powiedzieć, żetam, gdzie jest obowiązek, tam nie ma pożądania. Sprzeczność sama wsobie.


    


    Ale czasami małżonkowie się poświęcają, mimo żenie mają ochoty. Dla dobra związku.


    Zpoświęcania się nic dobrego nigdy nie wynika, czy oseks, czy ogotowanie chodzi. Jak się będziemy poświęcać, codziennie gotując obiad,to popierwsze, będzie niedobry, apodrugie, pewnego dnia rzucimy talerzem, boile można. Wseksie też ktoś się wkońcu zbuntuje. Albo będzie bardzo smutny.


    Wie otym wiele osób, bobyło dzieckiem wtakim związku. Dzieci świetnie wyczuwają iwiedzą, jak smutne jest życie wdomu, wktórym więź staje się obowiązkiem.


    


    Weźmy przykład: 50-letnia kobieta, oziębła. Będziemy ją namawiać doseksu?


    Nie, dlaczego? Jest dojrzała, ma rozum. Być może podpatrzy coś ucórki? Często edukacja seksualna idzie wodwrotną stronę – matki dochodzą downiosków, patrząc naswoje dzieci. Napoczątku walczą znimi, awtak zwanych chwilach prawdy mówią: „Zazdroszczę ci icieszę się, żeposzłaś swoją drogą”. 60-latka 40-latce często takie rzeczy mówi.


    
      Dobranie seksualne nie jest najważniejsze wmałżeństwie, ale jest ważne
    


    Ale często taka kobieta ma męża, który ma ochotę. Corobić?


    Nie ma jednoznacznej odpowiedzi. Zawsze można cynicznie powiedzieć: widziały gały, cobrały. Dobranie seksualne nie jest najważniejsze wmałżeństwie, ale jest ważne. Zbiologicznego punktu widzenia jest miernikiem szans nazdrowe potomstwo, bopożądanie jest dobrym miernikiem zróżnicowania genetycznego. Nanieświadomym „feromonowym” poziomie najbardziej pożądamy tych osób, zktórymi będziemy miały potencjalnie zdrowe dzieci. Ciekawie to sobie natura obmyśliła.


    


    Ciekawe. Mnie zamłodu pociągali popaprańcy.


    Ato już konsekwencje wychowawcze. Męskie wzorce, niezaspokojone potrzeby emocjonalne itd. Wracając doproblemu – ekstremalne różnice temperamentów to trudna sprawa. Trzeba zacząć pracę odsiebie iliczyć nadobrą wolę zdrugiej strony, ale ciężko będzie. Takie związki ratuje zgodność idobre porozumienie winnych życiowych sprawach.


    


    Comoże zrobić fajny partner, który nie chce naciskać, ajednocześnie bardzo bychciał się pokochać?


    Poinformować, żema ochotę naseks, ale żepoczeka. Dać czas. Czasami dużo czasu. Nie jestem zaciągłym analizowaniem sytuacji, raczej zażyczliwym trwaniem. Wspieraniem. Można delikatnie próbować zachować bliskość fizyczną, czułość. Nie obrażać się inie stawiać jeszcze większej granicy.


    Ludzie bardzo ztego powodu cierpią. Mówią: „Jak nie chcesz,to nie”. Kobiety myślą: „A więc jemu chodzi tylko oseks”. Mężczyźni wtakiej sytuacji zresztą też potrzebują czułości irozmowy.


    


    Czyli nie brać tego dosiebie.


    Tak.Chociaż osoba, która się zamknęła, powinna to powiedzieć. To się należy tej drugiej stronie. Ijeśli jest wystarczająco dojrzała,to powie, żepotrzebuje czasu, żenie jest to związane bezpośrednio zpartnerem, ale żeto jej osobisty problem, albo poprostu, żenie wie, cosię znią dzieje.


    


    Wróćmy donaszej kobiety. Mówiła pani, żema zacząć pracować nad sobą. Jak?


    Często kobiety mają problemy włóżku, bosą nauczone, żenie są zaseks odpowiedzialne. Kobiecie nie wypada nie tylko go inicjować, ale ibyć ekspresyjną imieć oczekiwania.


    Jak bymiała pracować nad sobą? Ma oglądać pornosy? Masturbować się przed internetem? Wielu kobietom to nie pasuje. Zanim przejdziemy dokwestii masturbacji, powiedzmy, żeprzede wszystkim powinna się otworzyć naświat.


    
      Nauka namiętności, czyli jedź nawakacje
    


    Wracamy dokosmicznej energii?


    Tak.Podchodząc dotego praktycznie: jedziemy nawakacje – same, bez dzieci, nawet bez partnera. Otwarcie wymaga luzu psychicznego. Każda znas odkryje go winnym momencie. Jedna, kiedy boso idzie zrobić siku rano natrawie iprzelecą nad nią żurawie. Chodzi oducha wolności – to odczucie może się pojawić podczas samotnego biegania pojodłowym lesie albo pływania nago wjeziorze.


    


    Azatem relaks. Tak mi się wydawało, żekobietom nie chce się głównie dlatego, żesą zmęczone. Czytałam winternecie, żestatystyczny stosunek seksualny Polaka trwa 18 minut, apod tekstem znalazłam ogromne forum, naktórym ludzie – azwłaszcza panowie – piszą, żejakie 18 minut, ja zmoją panią kocham się trzy godziny. Myślę sobie: kobieta wraca dodomu, usypia dziecko, posprząta, poczyta, robi się północ iprzez trzy godziny uprawia namiętny seks, aosiódmej rano wstaje wypoczęta, byszykować dziecko doszkoły, pójść dopracy itak conoc.


    Proza życia zabija pożądanie. Dlatego lubimy gdzieś pojechać, zniknąć. Tęsknimy zatym także zestałymi partnerami, tylko jak to zorganizować? Bojak już zorganizujemy taki wypad,to mamy poczucie winy, żenasza mama siedzi zdziećmi, żezawalamy coś ważnego zpracy albo żenic ztego nie wyjdzie.


    


    To może coś innego nam pomoże, nie wyjazd?


    Aktywność fizyczna, która podwyższa nastrój napoziomie biochemicznym. Kreatywność. Gdy robimy coś spontanicznie inie jest to związane zobowiązkiem, deadline’em.


    Apotem przychodzi czas napracę zwyobraźnią. Bopraca zseksualnością kobiet jest głównie pracą zwyobraźnią. Ajak wiemy, organ nieużywany zanika. Mam namyśli konkretne obszary wmózgu, bosygnał dołechtaczki idzie zmózgu, rzadko odwrotnie.


    
      Zastanów się cocię podnieca
    


    Naczym polega ta praca?


    Kobiety mają różne wyobrażenia natemat tego, coje podnieca. Często mylne – opieramy się nawyobrażeniach zmłodości, aprzecież rozwijamy się zwiekiem izmieniamy.


    


    To jak eksperymentować?


    Rozmawiać zkoleżankami nababskich spotkaniach, pytać, coje podnieca, bomoże się okazać, żenanas to też działa. Czytać np. Anais Nin, oglądać filmy, niekoniecznie porno. To powinno dać domyślenia, żetyle kobiet wspomina, iżnajbardziej erotyczną sceną, jaką widziały, jest ta z„Fortepianu”.


    


    Nieokiełznany dzikus.


    Iscena przy fortepianie. Ijak on jej tę dziurkę palcem robi wwełnianych rajstopach. Odtego się zaczyna, potem samemu się tworzy. To jest zabawa dla zabawy. Apotem zaczyna się praca zciałem, którą wseksuologii określa się jako trening masturbacyjny.


    


    Czyli najpierw uczymy się podniecać same.


    Bojesteśmy uwarunkowane kulturowo, żema się pojawić cudowny mężczyzna, który wie doskonale, jak nas zaczarować itak nas poprowadzić, żeby było wspaniale. Ato odnas zależy, czy będziemy się czuły wspaniale.


    Wksiążkach jest napisane, żemasturbacja to zastępcza forma rozładowania napięcia seksualnego. Ztakim podejściem doniczego nie dojdziemy. Ukobiety nic się nie wydarzy, jeśli będzie miała poczucie, żerobi coś, żeby się wyleczyć, pozbyć jakiegoś napięcia. Niczego się nie pozbywamy. Wręcz przeciwnie,to jest coś, conas buduje. Robić to dla przyjemności inie mieć ztego powodu żadnego poczucia winy. Wbrew pozorom to trudne, dlatego czasami terapia jest długa.


    Wprzypadku mężczyzn praca nad pożądaniem polega nakontroli irozwijaniu techniki, wprzypadku kobiety bardziej naotwieraniu się ipozbywaniu hamulców, które siedzą wgłowie.


    
      Daj sobie trochę luzu
    


    Amoże jednak uda się wymyślić jakąś damską viagrę?


    Nie ma niczego takiego. Coprawda są środki zL – argininą, np. vamea, które podnoszą poziom tlenku azotu, ale nie przynoszą spektakularnych rezultatów. Są to leki analogiczne doviagry, która ułatwia erekcję członka, aułatwienie erekcji łechtaczki naniewiele się zda. Hamulce, które powstrzymują kobietę, są innego rodzaju.


    


    Czyli lepiej wypić kieliszek wina.


    Generalnie tak. Dać sobie trochę luzu. Mamy olbrzymią tendencję doumieszczania się wrolach. Staramy się spełnić oczekiwania rodziców, partnera, dzieci, przyjaciół. Wizerunek, który sobie budowałyśmy latami, jest silnym hamulcem.


    Znam wiele kobiet, które zdecydowały się nawiększą wolność seksualną, gdy kończyły związki, wktórych czuły, żeobumierają. Zwykle dopiero wtedy, gdy ich dzieci były już dorosłe.


    
      Gdy pożądanie przemija
    


    Comoże poradzić para, która widzi, żepożądanie przemija? Pisze donas pani, żewszystkie pocałunki są takie same.


    Trzeba się ztym pogodzić. Nie będziemy cały czas czuć tego, conapoczątku. Nie można być wmanii przez całe lata. Osłabienie pożądania zazwyczaj zaczyna się potrzech miesiącach, apotrzech latach zdecydowanie słabnie. Wstałych związkach, które mają udane życie seksualne, silne pożądanie przeistacza się wczułość ibliskość. Kobiety nie lubią otym słuchać, bomy byśmy chciały cały czas trwać wmonogamicznym pożądaniu. Apożądanie nie jest czymś, cojest nam dane nastałe zukierunkowaniem najedną osobę. Napewno nie jest nierozerwalnie związane zuczuciem miłości. Bywa, ale nie musi.


    


    Nie można przez 20 lat się tak samo pożądać?


    Zreguły nie. Przypadki nawracającego pożądania spotykane są wzwiązkach dynamicznych. Takich, wktórych ludzie odsiebie odchodzą, żeby dosiebie wrócić. Dosłownie imniej dosłownie. Czasami trzeba siebie zaskoczyć.


    Wielu mężczyzn otym mówi, żeodchodzą odżony, boprzestała się rozwijać izaskakiwać. Przychodzi taki moment, żemimo żejest matką jego dzieci iżeon akceptuje ją wroli żony, przyjaciółki, której się wypłakuje, wracając zpracy,to przestaje być dla niego pociągająca. Iidzie zakobietą, która go fascynuje.


    


    Młodszą.


    Niekoniecznie. Odchodzi nie dlatego, żeżonie nieco oklapły piersi. Umówmy się, żeto będzie natrzecim miejscu. Napierwszym miejscu będzie to, żespotyka kobietę, która jest fascynująca, inspirująca, „niesamowita”.


    
      Seks nie lubi kumplostwa
    


    Ażona mu spowszedniała.


    Niestety, nadmierna bliskość jest zabójcza dla seksu. Boseks – jako kobieta mówię to zżalem – nie lubi kumplostwa. Seks lubi oddzielność, indywidualność.


    To jest to, oczym się pisze wporadnikach: bądź dla swojego faceta tajemnicą, bądź nieprzewidywalna, boprzewidywalność jest cudowna wprzyjaźni, ale zabija seks.


    


    Mamy eksperymentować włóżku.


    Ale tu nie chodzi owydumane eksperymentowanie – skoro nigdy nie bawiliśmy się wibratorem ispróbujemy tego po15 latach,to nic ztego nie wyjdzie. Może się pojawić taka ochota, ale niech ona się pojawia ześrodka. Jednak nie łudźmy się, żeto racjonalny sposób nanaprawienie związku ikoniecznie musimy to zrobić! Tu chodzi opostrzeganie drugiej osoby napoziomie ogólnym – żejest nieprzewidywalna, żejest dla nas zagadką, żejest wolna.


    


    No, ale jak nie jest już zagadką?


    Awłaśnie, żejest. Albo zawsze może się stać. Lubimy myśleć, żeznamy go dokońca. Same też podajemy wszystko natalerzu. To właśnie prowadzi dotego, żeludzie duszą się wzwiązku. Niby świetnie się rozumieją, awpewnym momencie czują, żesą ubezwłasnowolnieni. Ipewnego dnia ktoś wstaje zkanapy iwjeden dzień się wyprowadza. Kobiety imężczyźni to robią. Mówią, żesię duszą, żeumierają. Idą naterapię iokazuje się, żeocochodzi? Żeby mieć swoje zainteresowania, żeby razem nie pracować, żeby mieć oddzielnych przyjaciół, żeby flirtować. Znam wiele kobiet poczterdziestce, pięćdziesiątce, które zdecydowały się narelacje z„tajemnicą wtle”. Przeszukują internet, wyjeżdżają ipoznają nowych ludzi. Inagle okazuje się, żegospodyni domowa, oziębła żona, która kochała się tylko pomisjonarsku, odkrywa, żedzieją się znią niesamowite rzeczy.


    


    Czy pani sugeruje, żenie ma cowprowadzać eksperymentów typu SM czy zaproszenie dodatkowej partnerki, boto raczej nie wypali, tylko wdać się wromans?


    Nie.Podkreślam, żeby się ażtak bardzo nie poddać ułudzie zjednoczenia itotalnej bliskości wstałym związku. Model papużek nierozłączek się nie sprawdza. Nie zakładajmy nasto procent, żepartner będzie nam wierny, inie zakładajmy, żemy jesteśmy takie święte ibędziemy wierne dokońca. Tego też nie wiemy. Nie zakładajmy, żewszystko musimy robić razem, żemamy bardzo podobne poglądy iżeto cudownie, żesą takie podobne. Wzwiązkach, wktórych nie ma tarć, zreguły jedna osoba ustępuje. Ajak jedna osoba cicho siedzi iustępuje,to izseksem prawdopodobnie będzie źle.


    
      Mężczyzn podnieca podziw
    


    To okropne, żepożądanie zanika.


    Ale małżeństwo czy stały związek nie może się przecież opierać napożądaniu. Możemy onie dbać ije rozwijać, choć nigdy nie będzie tak jak napoczątku.


    Wpewnym poradniku oseksie było takie fajne zdanie, żenie ma nic bardziej podniecającego dla kobiety odtego, kiedy przychodzi zmęczona zpracy, amąż jej masuje stopy. Nie chodzi osam masaż. Może ją drapać pogłowie. Chodzi ookazanie troski izainteresowania.


    


    Mężczyzn też to podnieca?


    Rzadziej.


    


    Czyli jednak musimy się uzbroić wszpilki ipończochy?


    Nie chodzi wyłącznie oatrakcyjność fizyczną. Nie ztego powodu mężczyźni wchodzą wrelacje zmłodszymi kobietami. Zbiologicznego punktu widzenia to nawet ma sens, biorąc pod uwagę dobranie seksualne – kobieta im starsza, tym bardziej „rozbuchana seksualnie”, amężczyźnie zwiekiem poziom libido spada.


    


    Fascynujące.


    Prawda bywa brutalna. Mężczyźni często uciekają odrównych wiekiem kobiet, bote są zbyt wymagające. Nie ekscytują się byle czym. Amężczyzn najbardziej podnieca podziw. To niby jest podobne dotej troski izachwytu, który imy chcemy wnich wzbudzać, jednak umężczyzn dotyczy to całokształtu, aunas jest związane zulotnymi, ale istotnymi chwilami. Dlatego jesteśmy nieodporne nachwyt związany zzapamiętaniem jakiegoś szczegółu zpierwszego spotkania.


    


    „Miałaś wtedy nasobie tę czerwoną sukienkę”. Coś takiego?


    Tak.Ikobieta jest ugotowana. To silniejsze odkażdej znas.
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